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cieczka nasza! Tam padają ludzie na ziemię, 
a jak na chórze odezwą się flety i trąby 
i wzniesie się blacha, co cudowny obraz za- 
krywa, nieśmiało na niego podnoszą oczy 
i głośny płacz rozlega się w kaplicy. Zwyczaj- 
nie jak dzieci strapione przychodzą z pożale- 
niem do Matki. A Matka i Królowa w niebie, 
nieraz też znać daje, że płacz i modlitwa utra- 
pionych sierot, dochodzi do niej, bo zsyła 
opuszczonym pomoc, nieszczęśliwym ratunek! 
Kto'się urodził ną Polskiej ziemi, od dziecka 
wie, że Częstochowa cudowne miejsce, ale ja- 
kie się tu cuda działy, w jakich to czasach, 
jacy królowie, książęta, hetmani, rycerze, lud 
mnogi, znosili tam ofiary i polecali potrzeby 
swoje; jakie to klęski nawiedzały to miejsce, 
a jakie świetne dni dlań nastawały? to może 
nie zawadzi dla pamięci zebrać, i z rzędu do- 
brym ludziom opowiedzieć. 

Dwadzieścia mil od naszego starego Krako- 
wa, ośm mil od miasta Wielunia, co także kie- 
dyś inaczej wyglądało i lepsze czasy pamięta, 
niedaleko od Szląska i od Morawskiej grani- 
cy, wśród wielu pomniejszych pagórków, któ- 
rych boki bieleją wapiennym kamieniem, wzno* 


Historya Częstochowy. 
is 


Do Częstochowy na odpusty gromadami 
chodzą ludzie. Od Zielonych Świątek, aż do 
arodzenia Matki Najświętszej z różnych 
miejsc zbierają się kompanje, śpiewają poboż- 
he pieśni i ciągną do świętego miejsca. Księ- 
ła Paulini z klasztoru na Jasnej-Górze, jak 

_ isłyszą śpiew pobożny, a zobaczą nową kom: 
| Panję, to biorą krzyż święty, a chłopy cho- 
J Tągwie i idą witać przybywających, do figu- 
ty świętego Pawła Pustelnika, co stoi przy 
Wnijściu na górę. Tam wszyscy odkrywają 
głowy, padają na kolana, a najczęściej ksiądz 

| który, przemawia do skruszonych ludzi. Nieraz 
_ Nie odpoczną jeszcze ludzie z pk A kiedy już 
zwonią na nieszpory, tłoczy się każdy do ko- 

7 Ścioła, przechodzi go śpiesznie; ledwie przy- 
lęknie przed wielkim ołtarzem, śpieszy do 
aplicy, bo tam Obraz cudowny, tam Matka, 
tam Królowa, tam Pocieszycielka strapionych, 
tam uzdrowienie chorych, tam nadzieja i u- 
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8i się wyższa góra. Góra to Jasna, góra zwycięz- 
twa, a w niej, w obmurowanym klasztorze pod 
strażą OQ. Paulinów, skarb na całą Polskę 
najdroższy, obraz cudowny Boga - Rodzicy. 
We dnie, mury obronne, wieża wysoka, zdala 
ukazują to miejsce, a gdy zmrok wieczorny 
wieże i mury osłoni, miga wśród ciemności 
światełko od lampki, co zewnątrz kaplicy za- 
wieszona, przed cudownóm obrazem płonie. 
Kiedyś, ni obrazu, ni kościoła, ni klasztoru 
tu nie było, a na górze jak to najczęściej za 
pogańskich czasów bywało, stała może jaka 
świątynia czyli kontyna, bożkom jakim zmy- 
ślonym postawiona. Dopiero to król nasz Mie- 
ezysław lat temu -blizko tysiąc, topić kazał 
drewniane bałwany, a w miejscu obalonych 
pogańskich świątyń, stawiać chrześcijańskie 
modrzewiowe kościoły. A za syna jego króla 
Bolesława Chrobrego, rozległ się na Polskiej 
ziemi, jak długa i szeroka, hymn na cześć Naj- 
świętszej Panny, stara ona pieśń, do zwycięztw 
przewodniczka, pieśń „Boga Rodzica!“ 

I zdaje się, choć nato dokładnych świadectw 
niema, że właśnie w tym czasie, kiedy twór- 
ca tej pieśni Sty Wojciech na ziemi naszej 
gościł, a z Krakowa do Gniezna częste odby- 
wał przejażdzki, że właśnie wtedy na drodze 
tych jego wędrówek, stanęło u stóp góry mia- 
steczko Częstochowa, a na jej szczycie Bole- 
sław Chrobry wzniósł pierwszy drewniany 
kościołek. Mówią też, że tę górę miał w szcze: 
gólnóm upodobaniu święty Wojciech, że on 
ją nazwał Jasną, przepowiadając, że na niej 
moc Boża w cudach zajaśnieje. A spełniać się 
zaczęła Wojciechowa przepowiednia wtedy, 
kiedy już dogasał ród Piastów, co lat przeszło 
500 nad Polską panował, i kiedy siedział na 
tronie ostatni tego rodu potomek, siostrzan 
Kazimierza Wielkiego króla Chłopów, Ludwik 
król razem Węgierski i Polski. Wtedy to po- 
krewny jego Władysław, książe na Opolu, 
który i w Polsce wiele zamków trzymał, obraz 
ten cudowny z Rusi sprowadził. A jako ten 
obraz przez świętego Łukasza, za życia jeszcze 
Najświętszej Panienki malowany na cypryso- 
wym stole, co stał w jej ubożuchnym domku 
w Nazarecie, jako ten obraz mówię, dostał się 
na Ruś, zaraz wedle tego jak w starych księ- 
gach pisze, opowiem: 

Otóż z Nazaretu, gdzie mieszkała Najświęt- 
sza Panna, obraz ten dostał się do Jerozoli- 


my, która była stolicą Judzkiego kraju. Jeroz0 
limę mieczem zdobywali cesarze to Rzymscj! | 
to Greccy. A ci cesarze Grecey, swojego 07% 
su byli bardzo potężni i nim Turcy z AZ 
Europę naszli, to oni mieli stolicę w tureckie 
dzisiejszym Konstantynopolu, gdzie kościołów 
dorachować się było trudno, a wypowiedzi 
ich bogactwa jeszcze trudniej. Grecką tedy 
cesarzową byłą owa pobożna Helena, co ð 
Jerozolimy jeździła, śladów życia i męki P% 
na naszego Jezusa tam szukała, drzewo krzy” 
ża wynalazła. Ona to najpewniej wraz z IW 
nemi pamiątkami i obraz ów do Konstanty” 
nopola przywiozła. Przyszło też w tamtyć 
stronach na ludzi takie obłąkanie, że im si 
wydało bałwochwalstwem obrazy chować, lub 
w kościele je-umieszezać. Więc przezwali 8% 
z grecka Ikonoklastami i zapamiętale pòc 
niszczyć, palić wszystkie święte obrazy. Byl 
by i nasz obraz Częstochowski wtedy znisz 
czał, gdyby go nie ukryła i nie ocaliła była 
inna cesarzowa: Irena. j 

Tymczasem na zachodzie Europy, gdzić 
dziś Francya, Włochy, Niemcy, Hiszpania, po' 
wstało drugie Cesarstwo, Zachodniem zwanó 
a na cesarza Zachodniego ukoronował papiek 
Karola Wielkiego. Ten był potężny i bali g0 
się i cesarze Greecy czyli Wschodni i niera? 
go darami ująć chcieli,, dali mu też raz mię 
dzy innemi i ten obraz cudowny w darze a o! 
go umieścił w mieście Akwisgranie, gdzie mia 
swoją stolicę. 

Ale to jego wielkie Zachodnie państwo, na” 
chodzili mu z puszćż azyatyckich przybyli 
Arabowie, których wtedy Saracenami zwano 
i przez całe życie, ciężkie z nimi wiódł boje: 
Ze zaś jakoby na pograniczu Azyi i Europy 
i na drodze owych barbarzyńców leżały różne 
kraje Rusi, którym różni panowali książęta, 
więc jednemu z takich książąt, eo Saracenów 
bić pomagał, darował ten obraz Karol Wielki, 
a ów książe umieścił go w Bełzie i tam długi 
czas zostawał. 

Kraje te Ruskie poddały się królowi Pol- 
skiemu Kazimierżowi Wielkiemu. Po owym 
to Kazimierzu był królem Ludwik Węgierski, 
który osobliwie miłując krewnego swojego 
Władysława Opolezyka, w Polsce mu wiele 
zamków trzymać pozwalał, a na Rusi nadał 
mu miasto Bełż. Już tam w Bełzie obraz ten 
cudami zasłynął. Raz, wielką gromadą a nie* 


A 
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spodziewanie wpadli Tatarzy i chmara ich Przybył ci już wprawdzie ów małżonek 
ek książęcy obległa, a tu obrony znikąd! | Maryi starszej Ludwikówej córki, a syn nie- 
siąże Władysław bieży do zamkowej kapli- mieckiego cesarza do Polski, ale choć układ- 
p gdzie obraz pomieścił w ołtarzu, pada na| ny i gładki, Polakom się nie spodobał i nie- 
dlana, wzywa pomocy od Boga - Rodzicy. dłago gościł. Młodziuchną Jadwigę sprowa- 
wtóm oknem wpada tatarska strzała wprost dzono do Krakowa z Węgier, a ta szczęścia 
W księcia wymierzona, słysząc swiszczącą, własnego, miłości pierwszej się wyrzekła, i 
Sląże uchyla głowę, a strzała więźnie w szyi widząc w tem dobro religii i kraju, przyjęła 
p.więtszej Panny. „Jako? zawoła książe, |za męża Litewskiego księcia Jagiełłę, co ślu- 
ani świata, nie pomścisz się na niewiernych bował chrzest Litwy i zbratanie jej z Polską. 
^a zniewagę tobie wyrządzoną? A ledwie to | Nowy tedy a gorliwy chrześcijanin Włady- 
Wyrzekł, ciemności wielkie na około zaległy, | sław Jagiełło, w eudownóm miejscu Często- 
Przerążeni Tatarzy wzajem się zabijając z dzi- | chowie, nie jedną pamiątkę tej pobożnej gor- 
lemi krzyki uciekli. liwości swojej zostawił. 

Książe Opolski potóm już lękał się skarb| On to zbudować kazał tę kaplicę, gdzie do- 

ik wielki w Bełzie zostawić, a przemyślać |tąd obraz cudowny spoczywa. On księżom 
Począł, gdzieby obraz cudowny w bezpieczniej- Paulinom nadał pewne fundusze, żeby na Ja- 
sze miejsce przenieść. A że i Szlązka był ksią - |snej Górze się utrzymali, a obrazu strzedz mo- 
żęciem, boć na Szlązku jest ów Opol, od któ- |gli, a to jak się sam w tém nadaniu wyraża: 
tego Opolskim go zwano, więc do Opola u- „aby dzień ostatniego sądu miłosierńnemi u- 
Wieść go postanowił. We śnie jednak jak po- czynkami dla siebie i dla najmilszej swojej Ja- 
Wiadają, objawiła mu się Najświętsza Panien- | dwigi uprzedzić.“ On wreszcie do wyposażenia 
a, że Jasną- Górę w Częstochowie, na miej- |księży Paulinów dodał jeszcze wieś Kalej, 
Sce pobytu upodobała sobie. Posłuszny te- | pod warunkiem, żeby wiecznemi czasami każ- 
mu objawieniu książe, zabrawszy obraz z Beł-|dego dnia, jak dłago zakon w tem miejscu 
2a, przywiózł go do Częstochowy we Srodę | istnieć będzie, msza jedna za niego i za żonę 
Po świętym Bartłomieju r. 1382 1 do kaplicy |jego i za królów przodków, odprawioną była. 

rewnianej na Jasną Górę sprowadził. Królowa zaś Jadwiga, w niewieści sposób 

Jaką ten obraz tu cześć odbierał, a jako cześć swoją do świętego miejsca okazała, gdy 

atka Najświętsza nad krajem naszym dowo- własnemi swemi rękami z pereł kosztownych 
dziła w tém szezególnem miejscu opieki swo- | piękny ornat wyszyła, który dotąd wraz z in- 
Jej, dalej wam opowiemy. nymi kosztownemi darami, w skarbcu spoczywa. 

II Tak tedy hojnością królewską wspierany, 
wzrastał w pomyślność kościół i klasztor na 
Jasnej Górze, gdy zbrodnicza ręka targnąć 
się na niego poważyła. 

Właśnie gdy w r. 1430 król Jagiełło Wiel- 
kanoc w Kaliszu obchodził, garstka rozpust- 
ników, ludzi bez czci i wiary, połączywszy 
się z pogranicznem łotrostwem, wykonała na- 
pad na nieprzygotowany klasztor. Bezbożni 
ci zuchwalcy, zrabowali bogactwa kościelne 
i sam obraz cudowny porwali, z największym 
pośpiechem ku Szlązkowi umykając. Lecz jak 
dawne podanie mówi, ledwie kilka stai uje- 
chali, gdzie dziś kościół Stej Barbary stoi, 
wóż wyładowany stanął i ruszyć z miejsca nie 
chciał. 


Tego samego roku, w którym cudowny 
Obraz na Jasną Górę sprowadzony został, umarł 
ról Ludwik bez męzkiego potomstwa, dwie 
tylko córki zostawiwszy. Choć za wolą ojca i 
Poniewolną zgodą narodu, tron Polski przy- 
Paść miał starszej z tych córek Maryi i nie- 
mieckiemu jej mężowi Zygmuntowi, choć 
król Ludwik i młodziuchną już Jadwigę zarę- 
czył także niemieckiemu książęciu, i tym spo- 
Sobem w obłędzie rozumu Polskę na zatratę 
Niemcom oddawał, przecież Bóg miłościwy, 
Inaczej tóm wszystkiem rozporządził, a Pol- 
ska nietylko że wtedy obcym nie uległa, ale 
Owszem pod rodem Jagiełłów, których mał- 
Żeństwo Jadwigi wprowadziło, takim szczę- 
Ściem, taką potęgą, taką sławą zakwitła, ja- | Jeden z zacieklejszych zbrodniarzy przypi: 
kiej przedtóm nie było, a jaka potóm na krót- |sując to obrazowi, świętokradzką ręką na zie- 
o już chyba za jednego Batorego zabłysła! |mie go zrzucił, dwa razy twarz świętą pałą: 
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szem ciął, i odtąd to na obrazu są te odwie- 
czne kresy, które jak powiadają, żadnym spo- 
sobem zamalować się nie dadzą. Gdy do trze- 
ciego cięcia się zamierzał, uschła mu ręka zu- 
chwała, co widząc towarzysze jego przelęknie: 
ni, czemprędzej uciekać poczęli. Nie zdołali 
jednak uciec przed sprawiedliwością nie tylko 
Boską ale i ludzką. Jedni wykryci pod miecz 
dali głowy, drudzy marnie wyginęli. Porzu- 
cony zaś obraz odnaleźli księża Paulini, a wi- 
dząc takie srogie jego sponiewieranie, padli 
na kolana do Boga ze łzami wołając. I miało 
im w tém miejscu cudowne źródło wytrysnąć, 
w któróm oni obraz obmywszy, z wielką czcią 
do kaplicy na powrót odprowadzili. O taką 
zniewagę miejsca świętego, skargę do króla 
ponieśli, a on monarcha pobożny i sprawie- 
dliwy, ujął się za krzywdą religii wyrządzo- 
ną, łotrów wykrył, śmiercią ich ukarał, a dla 
przymnożenia świętemu miejscu nowej czci 
i ozdoby, nowe dary złożył. Wtedy to ofia- 
rował promienie ze srebra ciągnione, pozło: 
ciste i drogiemi kamieniami wysadzone, któ- 
rych już niema. 

Rycerski syn jego, także Władysław, War- 
neńczykiem zwany, że pod Warną zginął, 
piersiami swemi i rycerstwa swego zasłania: 
jąc cały świat chrześcijański od mazułmań- 
skiej potęgi Turków, nie miał czasu myśleć 
o ozdobie świętego miejsca. Niema śladu by 
odwiedzał Częstochowę, zasłużył on się i tak 
Bogu, gdy bezustannie w obronie wiary świę- 
tej walczył i młode życie w obronie tejże wia- 
ry i Ojczyzny położył, a wieczną pamięć mię- 

dzy chrześcijaństwem zostawił. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Złe wychowanie, 


W Kołodziejewie mieszkali Bełdziaki. On 
chuderlawy, nizki, ona tęga kobieta; on przed 
nią jak trusia, a ona obok niego jak paw’. 
Mieli syna, chłopak rosł jak dąb, silny, sze- 
roki był wramionach, wysoki, a pomimo dzie- 
cinnego wieku, znać było, że na silnego męz- 
czyznę wyrośnie. Aż pociecha brała patrzyć 
na niego. Każdy to. widział, że za łaską bożą 
i jeżeli starać się będą o dobre wychowanie, 


był niczem w domu, Bełdziakowa rządziła: 
ona też pozwalała na. wszystko kochanemi 
Kubie. Kochała go bardzo; ale kochać możn% 
źle i dobrze. .Z dobrego kochania, dobre sta* 
ranie o wychowanie dziecka i dobre owoc 
a ze złego kochania, złe staranie i złe owoćć 
bywają. Ażeby to jaśniej wytłumaczyć, op% 
wiem wam jak Bełdziakowa wychowała swoje” 
go jedynaka. 


Gdy Kuba jeszcze był małym dzieciakiem 


wołała matka: 
— Kubuś chodź do pacierza. 


A Kubuś: bęch, bęch, nie pójdę... bęch, bęch: | 


A matka na to: No, no, cyt kochanku, cyt 
naści bułeczkę, albo różek od sóra. 

Kubuś jadł bułeczkę albo różek od séra 
i tak rósł nieumiejąc pacierza i przykazań bo” 
żych. Szedł w lata hożo i zdrowo, ale rós 
jak dzika płonka, nic nie wiedząc, ani rozi- 
miejąc. Nie był chrześcijaninem, nie był Po” 


lakiem, to jakiż pożytek mogli mieć z niego 


ludzie? kraj? rodzice właśni? 

Ksiądz proboszcz z ambony zaklinał ludzi 
żeby dzieci posyłali do szkoły. Ten i ów wi: 
dząc w tém dobre i dla siebie i dziatek, za- 
czął je posyłać. I Bełdziak nie był od tego 
tylko Bełdziakowej nie widziało się to jakoś: 
Jednakże gdy zobaczyła, że inni posyłają, wy: 
słała i ona swego Kubusia. Od szkoły do Ko” 
łodziejewa, było nie dalej jak trzy staja, więć 
chodził Kubuś jeden dzień, drugi, kontent że 


się z chłopakami mógł pobawić na drodze, | 


ale trzeciego dnia jak go przysadzili do ele- 
mentarza, czwartego już do szkoły pójść nie 
chciał. 

— Biegaj do szkoły! woła matka. 

Chłopak siedzi. 

— Biegaj do szkoły, rozumiesz? 

A chłopak nic, jeno dudki stroi, aż rozbe” 
czał się. 

— Czemu beczysz? czemu nie idziesz? wo- 
ła Bełdziakowa. 

— Bo koło młynka straszy. r 
„ — A przecież inne dzieciaki chodzą, a nić 
ich nie straszy. 

, 7 Ale... nic... powiada Kubuś, taki czarny. 

pies wyleciał... 

— To młynarski, choć to ja cię odprowadzę: 

— Ale,.. młynarski tam, nie pójdę, bo da- 


kraj będzie miał. z niego pożytek,  Bełdziak| leko do szkoły. 


| 
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c> Idź mi zaraz! 

— Nie pójdę... i 
I znów się chłopak rozpłakał. Za ptakami, 
Dow strąki, to mu nie było daleko, choć ca- 
Y dzień za niemi latał i nie bał się czarnego 

Psa, bo wszystkie psy w Kołodziejewie znały 
80 dobrze i uciekały przed nim, tak im się dał 

€ znaki; ale mu się nie chciało, jak każdemu 
zieciakowi, a- Bełdziakowej żal było przy- 
Muszać chłopaka. A gdzież dziecku najwła- 
tlwiej wprawiać się do pracy poczeiwej, je- 
Śl nie w szkole? nad książką? Do pracy, któ- 
© go całe życie czeka? Bo choćby kto był 
najbogatszym, to pracować musi, a cóż do- 
piero ten, który z rąk ma utrzymanie. Dziec- 

à siły za słabe są do posługi domowej, prze- 

marnuje i przewałęsa cały dzień boży, gdy 
W szkole mógłby czas użytecznie przepędzić. 

A jeszcze muszę wam powiedzieć, że w Ko- 
łodziejewie mieszkał brat stryjeczny Bełdzia- 

a, a ojciec chrzestny Kuby, nazywał się Jó- 
zef. Józef był biedny, morgownik, jakoś 
mu nie szło, żonę stracił wcześnie, żenić się 
drugi raz nie chciał, a syna jedynego Felka 
posyłał do szkoły. Jak mógł, to ostatni grosz 
Wydobywał na książkę dla niego, a nawet do 
ganisty posyłał go, aby się grać na skrzyp: 
tach nauczył. W karczmie rzadko kiedy mo- 
na było zobaczyć Józefa. Pracował, a co tyl- 
o zaoszczędził, wszystko łożył na to, aby 
8ię Felek jak najwięcej mógł nauczyć. Felek 
Uczył się dobrze, ksiądz proboszcz, nauczyciel, 
odchwalić się go nie mogli, a organista, co go 
Uczył przebierać palcami po skrzypcach, mó- 
Wił, że kiedyś bardzo ładnie grać będzie. 

„Felek i Kuba byli w równym wieku. Ale 

kiedy Felek usłagiwał do mszy świętej, Kuba 
Nawet pacierza nie umiał. Felek wyszedł ze 
szkółki, poszedł do dworu na owczarka, brał 
zasługi za swoją pracę, grywał sobie za ow- 
ami na skrzypeczkach wesołe, albo smutne 
Piosneczki, i nie był ojcu ciężarem, a Kubuś 
Jeszcze w najlepsze bąki zbijał. Dorośli oba 
chłopacy do 14go roku. 

Przyszedł czas grabienia siana. W Koło- 
dziejewie łąki były duże, siana huk, pan za- 
chęcał żeby ludzie do roboty wychodzili, kto 
chciał mógł zarabiać. Bełdziakowa po połud- 

niu wyszła z grabiami, a dziedzie stoi i pyta: 

— Moja Bełdziakowa, macie chłopaka, cze- 
muż go nie posyłacie do roboty? 


— A proszę pana, bo to jeszcze dzieciach 


mały, odrzekła Bełdziakowa. 


— Nie taki on dzieciuch mały, żeby nie po- 


dołał z grabiami, a jeśli siedzi w domu, to cóż 
robi? Lepiej posyłajcie go do szkoły. 


— A kiedy nie ma czasu chodzić do szkoły. 
— Cóż on robi w domu? : 
— A to krowinę na rowach przypasa. 

A panu na to markotno się zrobiło, roboty 


był nawał, a tu próżniak we wsi, więc rzekł: 


— A czemuż nie odganiacie z dworskiem, 


kiedy tak być powinno? Mnie psujecie tym 
sposobem rowy, bo je bydło rozdepcze i jesz- 
cze w szkodę wpadnie, dla was strata, bo chło- 
pak jeśli nie do szkoły, to mógłby do roboty 
chodzić, jeśli nie do grabi, przyślijcie go do 
maszyny do poganiania koni. A wreszcie choć 
mi ludzi bardzo potrzeba i zobowiązani je- 
steście kontraktem do posyłania za najem, 
miałbym wzgląd i nicbym nie mówił, gdyby 
do szkoły chodził. Tak próżnować nikt nie 
może, najgorsze złe z próżnowania. Albo do 
roboty, albo do szkoły chłopaka! 


— To już od niedzieli przyjdzie do roboty, 


odpowiedziała Bełdziakowa pokłoniwszy się 
dziedzicowi. A gdy odeszła powiedziała do 
siebie: 


— Juści, będę go tam posyłać do szkoły, 


głupstwo z tą szkołą, wymyślili coś, darmo 
się chłopak ma męczyć. Albo poślę go pewno 
do maszyny, jeszcze spadnie z dyszla i za- 


bije się. 

I od niedzieli nie posłała go ani do szkoły, 
bo uważała to za głupstwo, ani do roboty, 
bo był niby za mały. A gdy jeszcze mniej: 
szym był Kuba, Bełdziakowa ile razy szła do 
karezmy brała go z sobą i przyzwyczajała do 
wódki i psuła krew w dziecinie. Niema to 
większej szkody jak dzieciom wódkę dawać. 
Umierały dzieci na szkarlatynę, doktór mó- 
wił, że dla tego wyleczyć je trudno, bo za 
bardzo młodo do wódki przyzwyczajone. Ale 
gdzietam, Bełdziakowa nie myślała o tem, co 
z Kubusia będzie, ale tylko o tém, aby dziś 
go zadowolnić. 

Takie to widzicie było złe kochanie i złe 
wychowanie dziecka, to też i gorzko wypłacił 
się Kubuś. 

We dworze sprzątnęli siano, przeszły i żni- 
wa, a Kubuś nie był ani razu u jakiejkolwiek 
roboty, ani go ludzkie oko w szkole nie wi- 


— 246 — 


działo. Wyprawiał psoty. Na milę w około 
wiedziano o nim, tam go w ogrodzie złapali 
i obili, owdzie bydło wpędził umyślnie w szko - 
dę, tam gąsięta na stawie pozabijał. Przy- 
szedł kto do rodziców poskarżyć się na niego, 
Bełdziakowa wyprosiła, wytłómaczyła, cza- 
sem jeszcze powstała na tego co skarżył się 
o krzywdę swoją, albo wymawiała że Kubuś 
planetnik. : 

Wisus był ci on wielki, ale nie planetnik. 
Jakby to mogło być, żeby Pan Bóg stworzył 
człowieka na to, żeby dokuczał drugim, żeby 
był urwisem? A toć Pan Bóg przecież jest spra- 
wiedliwym. Człowiek zły, musiał być zawsze 
źle wychowany, i dla tego też według pisma 
świętego dzieci pokutują za winy ojców, bo 
jakże dzika jabłonka ma słodki owoc wydać? 
I z pestki dzikiej gruszki, ogrodowa nie wy- 
rośnie. Ale dobry-ogrodnik, w dziką płonkę 
szczepi dobrego owocu gałązkę i dobrzy ro- 
dzice uczą od młodu dziecko, czem ma być pó- 
źniej. Gdy ogrodnik niedbały, tylko owoc tra- 
ci, a rodzice niedbali, wszystko złe jakie 
dziecko robi, biorą za swoje i odpowiadają 
za ich życie, z ktorego kiedyś rachunek na 
sądzie ostatecznym zdać muszą. Mówią sta- 
rzy ludzie, że dawniej kiedy kat miał ści- 
nać kogo, wołał do ludzi: „Ojcowie, matki! 
wychowujcie dobrze dziatki, bo ja karać je 
będęi** 

W całym Kołodziejewie Kuba każdemu do- 
kuczył, a choć go czasem poturbował ojciec 
albo matka, już go to nie poprawiało. Na wo- 
łowej skórze nie spisałby psot jakie wypra- 
wiał. Przyszła jesień, ziemniaki były dojrza- 
łe, namówił innych chłopaków, ścięli topolę 
z traktu żeby mieli przyczem piec kartofle, 
bo im się zbierać chrust sprzykrzyło. Wójt 
przejeżdżał tamtędy, spostrzegł że nie ma to- 
poli, bo się bardzo ulica oszpeciła, wywiedział 
się jak to było, odpokutowali chłopacy za tę 
psotę. Poszedł Bełdziak na użalenie do brata 
Józwa. Przychodzi i prawie z płaczem rzekł: 

— A mój Józwie, już też z moim chłopa- 
kiem rady sobie dać nie mozemy i wczoraj go 
u wójta oówiczyli. 

— Ja tam z mojego chłopaka dzięki Bogu 
mam pociechę, służy za owczarka. Na ten rok 
postąpili mu 50 złp. zasług i parę butów i 
mnie oto chłopczysko przyniósł onegdaj czap- 
kę, co ją na jarmarku zaswoje pieniądze kupił. 


— Ba, boć wasz Felek, to już był taki do- 
bry i wy tak jakoś potraficie... | LAA 

— Mój Felek, odrzekł Józef, także był takie 
dzieckiem jak i wasz Kuba. Mówiłem wam, %° 
źle chowacie swojego chłopaka, bo w pró- 
żniactwie, bo mu pozwalacie na wszystko, Jes% 
cze go psuliście sami. Potrzebny to on być 
w karczmie? Albo ta pasionka przy jedne) 
krowie? Przy pasionce wszystkiego najgorsze“ 
go się uczy, bo nie ma co robić, tylko o zbýt 
kach myśleć. 

— A pzecież i wasz Felek owee pasa, i jesz” 
sai" ma mniej roboty nad owcami, jak przy 

ydle. 

— A pasie, ale przytóm to na skrzypcach 
pogra, to przeczyta sobie z książki, a jak 
przyjdzie, to aż miło posłuchać jak mów! 
i mnie starego niejednego nauczy. Teraz jest 
owczarkiem, uczy się owce pasać, jak będzie 
starszym, jak się już pozna dobrze na ow- 
czarstwie, będzie owczarzem nad dużą groma* 
dą i nie będzie miał myśli o zbytkach i psich 
figlach. 

— Prawda, odpowiedział Bełdziak, ale 
z moim Kubą, to już nie ma rady, toć go się 
i bije i cudy się z nim wyrabia i ani sposobu, 
to już taki planetnik, już się taki urodził i ta* 
kim zginie. 

— Że takim zginie, odpowiedział Józef, to 
być może, ale się takim nie urodził, bo się 
nikt złym nie rodzi, jeno złym się robi, przeż 
złe wychowanie i on jeszcze się teraz popra” 
wió może. Oddajcie go do mnie, może się 
u mnie poprawi, spróbujmy. 

— A z Boga byś się począł mój Józwie, 
zawołał uradowany Bełdziak, zaraz jutro go 
przyprowadzę. I odszedł do domu. 

Chłopak dowiedział się, że ma iść w służbę 
do stryja, drapnął więc z chałupy przed świ- 
tem, ale że go złapali, przyprowadzili go więć 
dostryja Józefa. Nie mogli sobie znim dać ra- 
dy z początku. Ale stryj nie żartował, a po tro- 
chu przyuczał do roboty. To kazał mu płot 
grodzić i sam z nim cały dzień robił, to mu 
kazał ziemię kopać na ziemniaki, że pomału 
chłopak przywykał do roboty, a w pare ty- 
godni był cichy i posłuszny, jakby inny. Tak 
przebył u stryja od Sgo Michała przez całą 
zimę. Już umiał pacierz, od Felka nauczył się 
składać litery na elementarzu, a że miał ocho- 
tę grać na skrzypcach, Felek mu obiecał, że 
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IU czytać będzie umiał, to go grać nauczy. | A Felek markotny, że ma takiego brata nie- 
ak więc ten urwis, ten planetnik, jak Beł- | ponia, wieczorem poszedł do ojca. Rozpowie- 
lakowa myślała, wyrastał ze wszystkich dział mu jak Kuba znowu łotruje, jak chce 
Wad swoich, przy pracy, nauce i dobrym przy- | duszę djabłu zaprzedać, aby tylko nauczył się 
adzie: jak ten owoc dziki, co na cieple sło- grać na skrzypcach. 
ùecznem pozbywa się kwasu, a słodkiego| — Ha, jak go chowali, odpowiedzieł Józef, 
Smaku nabiera. Widzieli to Bełdziakowie, wi- | tak im go mają. Powiedz mu niech jutro wie- 
zieli i obcy, że się chłopak ustatkował, kon- | czorem przyjdzie pod figurę, co stoi za pustko: 
nci byli że im nad głową nic nie doskwira, |wiem, niech się rozbierze i czeka, i niech się 
€ się licha pozbyli z domu. Aż tui blizko |nie odwraca, to djabeł przyjdzie do niego 
Więty Wojciech. Jaki taki gospodarz szukał |i grać go nauczy. 
Chłopaka do pasionki, aż Kuba Jędrzejczak | - Nazajutrz spotkał się Felek z Kubą. Kuba 
gospodarz z Kołodziejewa, spotkał się w kar- |znów w prośby do Felka, żeby mu powiedział 
zmie z Bełdziakami i tyle im nagadał, że |jąk się to wyrzec duszy. É 
odebrali Kubusia od stryja i oddali chłopaka |" —- Kzedy chcesz, odpowiedział Felek, idź 
" służbę Jędrżejczakowi. wiedżamiaj bod figurę ża pustkowiem rózbierz 
Znów Kubuś zapomniał czego się u stryja | «ię do koszuli i czekaj, a nie odwracaj śię, to 
Nauczył, łotrując po dawnemu z chłopakami, FA djabeł przyjdzie A ciebie: 28 
Ea 0150,80. Wezedae pelno, nie było psa,| galedwie mógł doczekać się wieczora K 
tóremuby ogona w drewno nie wszczepił; |, ^% n wig p: no: Ść A ia dob zk 
płota, któregoby rozwalić nie próbował; ża- ba, tak mu by ło pi dz OLA: dk 3 dzieć 
dne gniazdo ptasie nie utrzymało się przed miatt ENa pomiędzy topo Sad pućka gdzieś 
nim, nie było drzewka młodego przy drodze krzyczała w wypróchniałem drzewie, Kuba 
tóregoby nie łamał, awciąż myślał o tóm, ja- klęczał pod figur, rę chor zę WORA głowie 
kim sposobem dojść do tego, aby grać umieć. NAGA PSE W ale patrzy de figurę. 
łyszał, jak Felek na skrzypeczkach za owca- akt Kit DAGA M RE A M bet i 
mi na ugorze wygrywał, a choć go się wsty- e r N7 A Ur: LS Te Ja TENE 
dził, przybiegł do Felka i prosił: W AMM ŻsT a dra” Dh F ŚĆ AEFT MEJ 
, — Mój Felku, ady mnić naucz grać, to już CA SRP Juz się 7 d PO re) Na "4 RE Ń 
- A dam dwa jabłka, takie ogromne... z pańskiego Rag ge WISZC e, 80 ap i kta 
ogrodu i powiem gdzie wiewielga ma gniazdo. Arek ARE Po SEA p AŻ A j PNY p2r 
— A mnie co po twoich kradzionych jabł- SOn E amaga SSO E SA 
kach, albo po gniazdzie wiewielgi? Idź sobie, | „>. Nie odwracaj się i nie patrz na mnie, bo 
Ja nie chcę nic mieć z tobą do czynienia, od- |" leb urwę. I porwawszy Kubę na ręce jak 
dzieciaka, przywiązało go twarzą do topoli, co 


Powiedział Felek. f 5 
— Mój złoty, mój srebrny Felku, już ci |o parę kroków od krzyża rosła. £ APINA: 
am co tylko chcesz, a naucz mnie grać na| © T7 Chcesz grać na skrzypcachi 
— (Chcę, odpowiedział Kuba. 


skrzypcach, nalegał wciąż Kuba. 
rak" cóż ty możesz mi dać, rzekł rozśmiaw- A tó mówiło dalej wolno i wyraźnie: 
— Ojciec twój pracował na ciebie, żebyś 


Szy się Felek, żebyś był czytać umiał, to był-| . pra k 
ym cię grać nauczył. Idź, daj duszę djabłu, | nie umarł z głodu i nie umarł od zimna, wy- 
rzekasz się ojca? 


rzekł Felek żartem, niech cię grać nauczy, 
a mnie daj święty pokój! — Wyrzekam, cdpowiada Kubuś. 
— Mój Felku; to ja dam duszę djabłu, abym A to go łap batem aż przylgło. Krzyknął 
Kuba, ale z bólu myślał, że djabeł tak próbu- 


tylko grać umiał, zawołał Kubuś uradowany. |. Śl ł 
lie wiedział co gada, zdawało mu się, że to jJ*: bo co mu tam ojciec, on do ojca przywią- 
zania nie miał. 


_ Mie wielka rzecz stracić duszę. i i 
= A hultaju! krzyknął Felek, idźże sobie| A {0 mówi dalej: 

l ani mi się pokazuj na oczy. — Matka twoja cię wykarmiła, pielęgnowa- 

= Poszedł Kubuś jak zmyty, ale nie opuściła |ła cię gdy byłeś małym, myła cię, czesała, nie 
go chęć uczenia się grania na skrzypcach. |jedną noc niedospała dla ciebie, nieraz i za- 
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płakała dla ciebie nieboga. Wyrzekasz się 
matki? 

— Wyrzekam, odpowiada Kuba. 

A to go łup znowu przez plecy. 

— O, o, 0, wyrzekam się, wyrzekam! wo- 
łał Kuba. 

Co jemu była matka rodzona, on i matki 
nie kochał. 

A ło znów się pyta: 

— Wyrzekasz się duszy? 

— Wyrzekam, odpowiada Kuba. 

— A czy wiesz jak w piekle męczą? 

— Nie wiem, odpowiada Kuba. 

A to go łup batem. Tak w piekle męczą, 
„tak, tak, tak łotrze! i za każdym wyrazem, 
Kuba poczuł nowe uderzenie i nową pręgę. 

— O laboga! laboga! krzyczał Kuba, mój 
najjaśniej wielmożniejszy panie djable, już 
mnie nie próbuj. 

— To nie djabeł cię biję, tylko ja, twój 
stryj, hultaja! com umyślnie głos zmienił, że- 
byś mnie nie poznał; ja, co jestem twoim stry- 
jem i chrzestnym ojcem, a jako chrzestny oj- 
ciec mam prawo i obowiązek wziąść cię do 
siebie. Ty nawet nie wiesz, że ojciec chrzest- 
ny, ma powinność opiekować się swoim chrze- 
stniakiem. Ubieraj się i chodź ze mną. Ubrał 
się drżący i płaczący Kuba. Stryj nie żartem 
zaprzągł go potóm do roboty. (rniewała się 
Bełdziakowa, ale nic mówić nie śmiała. Ję- 
drzejczak u którego Kubuś służył dogady wał: 

— Ho, wziął chłopaka, ja go ściągnę do 
siebie. A bo to co z niego będzie? Nic, a nic 
nie będzie z niego, on już taki planetnik. 

Ale Kuba pod opieką stryja znowu się po- 
prawiać zaczął, Felek nauczył go czytania, 
później i grać na skrzypcach. Dziś Felek już 
jest owczarzem, Kuba się ożenił, służy za wło- 
darza, jeździ z wywózkami zboża, powierza 
mu pan duże pieniądze nawet, a w niedzielę, 
do tego samego Kuby, co go ludzie planetni- 
kiem nazywali, schodzą się na czytanie, Ku- 
ba czyta i ttómaczy i w całym Kołodziejewie 
ma zachowanie na wsi i u państwa. Szczęście 
jego, że znalazł takiego opiekuna w stryju, ale 
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gdyby nie to, cóż byłoby z niego? A któż te* 
mu byłby winien? I przez co? 

Winnaby temu była matka, która mu da 
wała złe wychowanie. i 


_ Różności. 


Dnia 29 Maja r. b. odbył się w kościele parafial* 
nym, po nabożeństwie, examin dwóch szkółek zało” 
żonych, przez plebana w Kunicach i w Trajanie. Ucz 
niów było 58, chłopców i dziewczyn. Pleban, kolla- 
tor i właściciel wsi Gawrony, examinowali i rozdawa” 
li nagrody. Do celujących należeli: Feliks Borkowski 
Filip Kowalski i Wojciech Franas z Kunic; Antoni 
Franas i Jan Zieliński z Gawron; Maryanna Franaś 
Józefa Gradek i Maryanna Gradek z Kunic; Stani- 
siaw Białowąs i Michał Pawlak z Trajana; Andrzej 
Róg z Bukowca; Jan Pawlak z Szadkowic; Walenty 
Wojcik z Modrzewia; Franciszka Jurkowska, Joannt 
Borkowska i Franciszka Janecka z Trajan; Małgo” 
rzata Krawczyk, Eleonóra Zaczyńska i Aniela Stęp” 
niak z Brzustowa; Józefa Olszowska z Benignowa: 
Dnia 30 Maja, takiż examin odbył się w kościele 
w parafii Sławno z 2ch szkółek, z Prymusowej woli 
i ze Sławna, w których sam dwór największy ma u* 
dział w nauce, a szczególniej guwernantka panna Ma- 
rya. Nagrody również w książkach były rozdawane 
i w obrazkach, a dzieci było w tych szkółkach prze” 
szło 70. A a 

— Zamieszkały w Bydgoszczy w Poznańskiem ku- 
piec p. Piotrowski, pragnąc przyjść w pomoc miej- 
scowym rzemieślnikom, zamierzył udzielać im pożycz* 
ki, do wysokości 25 talarów, z procentem po 5 od sta: 
(Kur. Warsz.) 

— Arcybiskup Warszawski ks. Feliński zakłada 
w Warszawie dwa domy przytułku dla opuszczonych 
dziatek, jeden dla chłopczyków, drugi dla dziewcząt, 
przy obu otwierając zarazem szkółki dla przycho” 
dzących dzieci. (Gaz. Pałs.) 

— P, Horwat marszałek szlachty gubernii Kijow- 
skiej, wraz z p. marszałkiem powiatu Radomyślskie* 
go, p. Jaroszewiczem, założyli w m. Chabno szkółkę: 
dla dzieci wyznania katolickiego. (Gaz. Pols.) 

— W maju r. b. wyszła w Warszawie: Nauka pi“ 
sania dla młodzieży poczynającej, ułołożona, napisa” 
na i wyryta przez Seweryna Oleszczyńskiego. 
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80— półrocznie kop. 90 kwartalnie k. 45— miesięcznie k. 16: 
Na prowincyi, na wszystkich stacyach pocztowych bez kopert rs. 2. 
Na prowineyi w kopertach, i w Cesarstwie, w którem prenumerata 


bez kopert nie jest dozwoloną, oprócz należności r8., 2 


za exemplarz pisma, każdy prenumerator dopłaca tytułem kopertowego nie po rs. 2 jak poprzednio, ale tylko po rs. rocznie: 
Dodaje się przytem, że w jednej kopercie Redakcyi Czytelni prenumerować można po kilka exemplarzy tegoż pisma beź 


żadnej dodatkowej dopłaty. 
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